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JEGO WSPOMNIEŃ

W  w iek u  X IX  p isa rs tw o  m em u ary s ty czn e  było b a rd zo  p o p u la rn e  o czym  
św iad czą  liczne p a m ię tn ik i, d z ien n ik i, k sięg i p am ię tn icze , ra p tu la rz e , d ia r iu ­
sze czy opisy  podróży  rozproszone w  w ie lu  a rch iw ach  po lsk ich  i z a g ran icz ­
nych , zagub ione  częstokroć  w  zespo łach , do k tó ry c h  h is to ry cy  n ieczęsto  z a ­
g ląd a ją . Ten rodzaj źródeł, w ym agający  szczególnej o strożności w  u s ta la n iu  
faktów , je s t  jed n o cześn ie  b a rd zo  w ażn y m  śro d k iem  do z ro zu m ien ia  in d y w id u ­
a ln y ch  „św iatów ”, w  k tó ry ch  p o ru sza li się b o h a te ro w ie  przesz łośc i; „św iatów ” 
m a te r ia ln y c h  i duchow ych, m ieszczących  p rz e k o n a n ia  i w arto śc i, u p rz e d z e ­
n ia , ideały , a u to ry te ty . S ty k a ją c  się  z p a m ię tn ik a m i m ożem y p o śred n io  
uczestn iczyć  w  życiu ich  au torów , o g lądać  p rz e sz łą  rzeczyw istość ich  oczym a, 
odczuw ać em ocje, k tó re  s ą  ich  u d z ia łem , o g lądać  o b razy  codzienności, do 
k tó ry ch  ju ż  n ik t  n ig d y  n ie  będzie  m ia ł do stęp u . Tym  p rzy d łu g im  w p ro w ad ze­
n iem  chcę podzielić  się m oim  osob istym  s to su n k ie m  do pam ię tn ik ó w , k tó re  
p o zw ala ją  m i „zag lądać” tro ch ę  ja k  p rzez  „dziu rę  w  płocie” do w n ę trz  dom ów  
ich  au torów , d a ją  m ożliw ość w sp ó łu czes tn iczen ia  w  ich  u ro czy sto śc iach  ro ­
d z in n y ch  i oficjalnych, p rzech ad zać  się  s ta ry m i b ru k a m i m ia s t, podróżow ać 
z n im i...P a m ię tn ik i, ja k  żad n e  in n e  źródło p o zw a la ją  zrobić n iezb ęd n y  re k o ­
n e sa n s  w  epoce, poznać  sposób m y śle n ia  lu d z i w  przesz łośc i, lo k a ln ą  m e n ta l­
ność i św iadom ość społeczną. Celowo n ie  w sp o m in am  o ostrożności w  obco­
w a n iu  z n im i — w ie le  ju ż  k a r t  z a p is a n o  n a  t e m a t  ic h  zw od n iczo śc i, 
iluzoryczności, n iepe łnośc i itp .

P o stac ią , k tó re j ch c ia łab y m  pośw ięcić tu  m iejsce, j e s t  A r tu r  D olińsk i, 
k tó rego  ręk o p is  p a m ię tn ik a  z n a la z łam  w  L itew sk im  P ań stw o w y m  A rch iw um
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H isto ry czn y m  w  W iln ie1. Jeg o  koleje losu , w  p ew ien  sposób dosyć typow e d la  
in te lig en c ji w  II połow ie XIX w iek u  zam ieszku jące j g u b e rn ie  pó łnocno-za­
chodn ie  C e sa rs tw a  R osyjskiego n a k re ś lo n e  n a  k ra ta c h  p a m ię tn ik a  p o zw ala ją  
p rzy jrzeć  się życiu  e li t  in te le k tu a ln y c h  W iln a  i P e te rsb u rg a . W  n in ie jszy m  
tek śc ie  ch c ia łam  zw rócić u w ag ę  n a  to , co w  p a m ię tn ik u  u d e rz a  -  podróże 
-  szczegółow o n a sz p ik o w a n e  p rzez  D o liń sk ieg o  d e ta la m i w  o p isa c h  d a t  
i godzin  w yjazdów , w a ru n k ó w  podróży, cen  h o te li, b iletów , żyw ności, środków  
k o m u n ik ac ji, o p isam i sp o tk a ń  to w arzy sk ich  i rodz innych . Po le k tu rz e  p a ­
m ię tn ik a  o d n o si s ię  m y ln e  w ra ż e n ie , ja k b y  ic h  a u to r  b y ł n ie u s ta n n ie  
w  drodze. W iększość życia spędził je d n a k  w  P e te rsb u rg u  i w  W ilnie -  prozie 
codzienności w  sw oich re lac jach  pośw ięcił je d n a k  zdecydow anie m niej m iejsca.

Ig n acy  A r tu r  D o liń sk i2 u ro d z ił się  31 lipca  1831 r. w  W ilnie. Jeg o  ojciec 
S ta n is ła w  D o liń sk i h e rb u  S a s  (u rodzony  w  1793 r.) pochodził ze ś re d n io z a ­
m ożnej sz lach ty  g ro d z ień sk ie j3. D ziedzicznym  m a ją tk ie m  D o liń sk ich  były 
S zau licze4 w  g u b e rn i g rodz ieńsk ie j w  pob liżu  W ołkow yska5. J a k  w ie lu  s z la ­
ch eck ich  synów , S ta n is ła w  zdecydow ał się  n a  k a r ie r ę  u rz ę d n ic z ą  i ju ż  
w  w iek u  17 la t  opuścił rodzinę . M a tk ę  A r tu ra  D olińsk iego  -  Teklę Ł azarew icz  
z dom u  E h e re n k re u tz 6 pozn a ł w  W ilnie, p e łn iąc  u rz ą d  s e k re ta rz a  k a n c e la rii 
w ileńsk iego  g u b e rn a to ra  cyw ilnego. T ek la  b y ła  w dow ą po A n to n im  Ł azarew i- 
czu  h e rb u  K ościesza (1 7 8 0 -1 8 2 5 ) -  p rzed w cześn ie  zm arły m  m ałżo n k u , z k tó ­
ry m  m ia ła  p ięcioro dzieci: R o m u ald a , A ntoniego , N a ta lię , Teklę i E ufem ię . 
S ta n is ła w  D o liń sk i i T ek la  Ł azarew icz  w zięli ś lu b  2 p a ź d z ie rn ik a  1826 r. 
W  1827 r. p rzy sz ła  n a  św ia t ro d zo n a  s io s tra  A r tu ra  D olińsk iego  -  K aro lin a , 
k tó ra  ja k o  17 le tn ia  p a n n a  zm a rła , p raw dopodobn ie  n a  sk u te k  ciężkiego 
p rzez ięb ien ia . W  1831 r. u ro d z ił się A r tu r  -  na jm ło d szy  z ro d zeń stw a . P o m i­
m o różn icy  w iek u  s to su n k i z p rzy ro d n im  ro d zeń stw em  u k ła d a ły  się bardzo  
dobrze. Z zachow anej k o resp o n d en c ji w y n ik a , że A r tu r  D o liń sk i u trzy m y w ał 
z n im i b lisk i k o n ta k t, ta k ż e  po śm ie rc i rodziców. R odzeństw o  św iadczyło

1 Litewskie Państwowe Archiwum Historyczne w Wilnie [dalej LPAH], f. 1135, inw. 20, 
sygn. 100, Artur Doliński, Wspomnienia [ze względu na dużą liczbę cytatów z tego źródła dalej 
nie będę podawała sygnatury, tylko autora i tytuł].

2 Używał on wyłącznie drugiego imienia; w niniejszym tekście będę również używać imie­
nia Artur.

3 W klasycznych polskich herbarzach Dolińscy w ogóle nie figurują. Krótka wzmianka 
o rodzinie Dolińskich herbu Sas osiedlonych w powiecie wołkowyskim została umieszczona 
jedynie w pracy Jana Ciechanowicza, zob: J. Ciechanowicz, Rody rycerskie Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, t. II, Rzeszów 2001, s. 340.

4 Zob.: Szaulicze, Słow nik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, 
t. XI, Warszawa 1880, s. 810.

5 Dziadkowie Artura Dolińskiego-rodzice Stanisława- Stanisław i Franciszka z Weltzów, 
zostali pochowani na cmentarzu przykościelnym św. Jerzego w Krzemienicy (parafia katolicka 
dekanatu wołkowyskiego) nieopodal Szaulicz. Stanisław zmarł w wieku 73 lat w 1841 r., 
a Franciszka w 1851 r. w wieku 80 lat.

6 Jej ojciec Michał Eherenkreutz był kapitanem wojsk polskich. Matka Tekla po śmierci 
Eherenkreutza ponownie wyszła za mąż za Rembielińskiego. Tekla, żona Stanisława Dolińskie­
go, była wychowywana przez opiekunów -  znaną litewską rodzinę Lachnickich.
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sobie w zajem ne w sp arc ie  w  tru d n y c h  m o m en tach . A rtu r, po śm ie rc i K aroliny, 
by ł jed y n y m  dzieck iem  S ta n is ła w a  i Tekli D olińsk ich . D zieciństw o spędził 
w  W ilnie i w  P ry c iu n a c h  -  m a ją tk u  odziedziczonym  po śm ierc i ojca -  A n to ­
n iego Ł aza rew icza  p rzez  jego  m a tk ę . Jeg o  p rzy ro d n i b r a t  A n to n i7 tw ierdz ił, 
że ja k o  dziecko by ł często  u tra p ie n ie m  d la  rodziców. W  k ró tk ie j b iografii 
T ekli D olińsk ie j, k tó rą  sk re ś lił  w zm iankow ał, że A r tu r  ja k o  k ilk u le tn i ch ło­
piec, podczas n iefrasob liw ej zabaw y  w  tra k c ie  o b iadu , o m ało  n ie  doprow adził 
do u t r a ty  o k a  p rzez  m a tk ę 8. W  W ilnie A r tu r  ukończy ł g im n az ju m  i w  1847 r. 
o trzy m a ł św iadectw o  dojrzałości. P odczas n a u k i m ie szk a ł w  W iln ie  w raz  
z rodz icam i n a to m ia s t  p rzy ro d n ie  ro d zeń stw o  m ieszk a ło  w  P ry c iu n ach . Obok 
podstaw ow ego k u rs u  n a u k  w  g im n az ju m  uczęszczał dodatkow o n a  lekcje 
fran cu sk ieg o  o raz  g ry  n a  fo rtep ian ie . P raw dopodobn ie  z a m ie rz a ł podjąć s tu ­
dia. Ś w iadczy  o ty m  zach o w an a  k o resp o n d en c ja  z p rzy jac ie lem  Ju s ty n e m  
K rzyw ick im , k tó ry  s tu d io w a ł n a  U n iw ersy tec ie  M osk iew sk im . W  jed n y m  
z lis tó w  D o liń sk i p y ta ł, k tó ry  z w ydziałów  n a  u n iw ersy tec ie  n a jła tw ie j ukoń- 
czyć9. Z a s ta n a w ia ł się n a d  s tu d io w an iem  lite ra tu ry , je d n a k  stu d ió w  n ig d y  nie 
podjął. W ydaje się, że g łów ną rolę o d eg ra ła  tu  k w e s tia  finansow a. W  1849 r. 
w yjechał do ojca do N ow ogrodu i ta m  p o d ją ł p racę  w  k a n c e la r ii10. Do P e te r s ­
b u rg a  w yjechał p raw dopodobn ie  w  1855 r., pon iew aż od lipca  1855 r. rozpo­
czął p racę  w  D e p a rta m e n c ie  G órniczym . O d 1874 r. D e p a r ta m e n t G órniczy 
zo s ta ł w łączony  do M in is te rs tw a  D óbr P a ń s tw a . A r tu r  D o liń sk i dosłuży ł się 
ta m  w  1876 r. ty tu łu  rad cy  s ta n u  i p rzyzw oitej em ery tu ry . W  m ieście  n a d  
N ew ą  pozn a ł rów nież  sw oją  p rz y sz łą  m a łżonkę , K leo p a trę  B rittick . B y ła  o n a  
c ó rk ą  le k a rz a  C y ry a n a  B rittic k a . W  1869 r. A r tu r  D o liń sk i zaręczy ł się z n ią  
(m ia ła  w ów czas 20 la t)  i 27 k w ie tn ia  1870 r. zaw arli zw iązek  m ałżeń sk i. 
Z tego zw iązk u  p rzy sz ły  n a  św ia t dw ie có rk i L u d w ik a  (9 III  1871) i G enow efa 
(3 I 1874). R o d z in a  D o liń sk ich  m ie sz k a ła  w  P e te rsb u rg u , p rzy jeżd żając  rz a d ­
ko n a  w ypoczynek w ak acy jn y  do P ry c iu n . W  1884 r. D olińscy opuścili P e te r s ­
b u rg  i z am ieszk a li w  W ilnie. W  P ry c iu n a c h  28 s ie rp n ia  1891 r. z m a rła  
w  w iek u  41 la t  żo n a  D olińsk iego  K leo p a tra . N a g ła  s t r a ta  żony i sp ad a jący  n a  
A r tu ra  obow iązek  w ychow an ia  dw óch córek  m u s ia ły  być d la  niego dużym

7 Antoni Łazarewicz (1817-1909) ukończył gimnazjum w Wilnie i w latach 1838-1860 
pracował jako urzędnik w wileńskiej Izbie Skarbowej, a następnie w w zarządzie dóbr państwa. 
Potem zajął się folwarkiem Pryciuny, gdzie mieszkał do śmierci. Był miłośnikiem historii Wilna 
i zbieraczem pamiątek z przeszłości. Pisał wiersze, przyczynki historyczne, elementarze dla 
dzieci; prace publikował zazwyczaj własnym nakładem pod pseudonimem Władysław Teliński 
vel Tekieliński. Pracował też nad historią cmentarzy wileńskich, których opis pozostawił 
w rękopisie -  przekazał go Lucjanowi Uzięble. Jego nagrobek znajduje się na Rossie; zob.: 
M. Jackiewicz, Wileńska Rossa, Olsztyn 1993, s. 132-133.

8 Rękopis niedokończonej biografii Tekli Dolińskiej, skreślonej przez Antoniego Łazarewi­
cza, znajduje się we „Wspomnieniach” Artura Dolińskiego; zob: LPAH, f. 1135, inw. 20, sygn. 
100, k. 102-120.

9 LPAH, f. 1135, inw. 20, sygn. 6497, List Justyna Krzywickiego do Artura Dolińskiego, 
Twer 8 stycznia 1848 , nr 20.

10 LPAH, f. 1135, inw. 20, sygn. 6497, List Tekli Łazarewicz do Artura Dolińskiego, Wilno 
15 listopada 1849, nr 31; List Romualda Łazarewicza do Artura Dolińskiego, 5 grudnia 1849, nr 34.
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obciążen iem  psychicznym . D opiero  po k ilk u  la ta c h  od tego  tra u m a ty c z n eg o  
w y d a rz e n ia  D o liń sk i zaczął uczestn iczyć  w  życiu pub licznym . W  W ilnie k i lk a ­
k ro tn ie  zo staw a ł cz łonk iem  R ad y  M iejsk iej i b ra ł  ak ty w n y  u d z ia ł w  p ra c a c h  
w ie lu  kom isji (budżetow ej, rew izy jnej, do sp ra w  bruków , do sp ra w  o św ie tle ­
n ia  itd .) , p e łn ił obow iązk i sędziego  p rzysięg łego  w  sąd z ie  k ry m in a ln y m , 
u d z ie la ł się w  różn y ch  o rg an izac jach  (np. by ł założycielem  i p rezesem  Tow a­
rz y s tw a  H om eopatycznego , n a le ż a ł do T o w arzy stw a O piek i n a d  Z w ierzę tam i, 
d z ia ła ł w  B iu rze  N ędzy  W yjątkow ej). W  ro k u  1896 p rzy ją ł propozycję u tw o ­
rz e n ia  filii R osyjskiego T o w arzy stw a  U bezp ieczeń , k tó rego  zo s ta ł ag en tem . 
W  W ilnie u trzy m y w a ł szerok ie  s to su n k i to w arzy sk ie , o rgan izo w ał sp o tk a n ia  
m uzyczne, b a le , w y d aw ał ob iady  itd . O b raca ł się  w  k rę g a c h  in te lig en c ji, był 
częsty m  gościem  tea tró w , oper, g a le rii sz tu k i. W  sw oim  dom u  gościł po lsk ie  
e lity  in te le k tu a ln e  (m .in . Ignacego P ad erew sk ieg o , E lizę  O rzeszkow ą). Był 
u zd o ln io n y  m u zy czn ie , g ra ł  n a  fo r te p ia n ie , c za sa m i śp iew ał, chociaż po 
śm ie rc i m a łżo n k i zd a rza ło  się to  b a rd zo  rz a d k o 11. W  lu ty m  1904 r. w  w ieku  
30 la t  z m a r ła  jego  m ło d sza  có rk a  G enow efa (p raw dopodobn ie  z pow odu pow i­
k ła ń  po p rze jśc iu  błonicy). Rok później odszed ł jego  b r a t  A n ton i, po k tó ry m  
w  sp a d k u  o trzy m a ł P ryciuny . D o liń sk i zm arł 16 lis to p a d a  1909 r. w  w ieku  
78 la t. O sierocona L u d w ik a  — s ta rs z a  córka- w s tą p iła  do bezhabitow ego zako­
n u  S ió s tr  od Aniołów i odziedziczone P ry c iu n y  p rz e k a z a ła  zakonow i. C ała  
ro d z in a  D olińsk ich  zo sta ła  pochow ana w  W ilnie n a  R ossie w  rodzinnym  grobie.

W sp o m n ien ia  A r tu ra  D olińsk iego  by ły  sp isy w an e  w  la ta c h  1874—1909 
w  form ie n o ta te k  z w ybranego  d n ia  lu b  k ilk u  dn i (w  zam yśle  a u to ra  m ia ł to 
być p raw dopodobn ie  dz ienn ik ). W y stęp u ją  w  n ich  je d n a k  n a w e t k ilk u le tn ie  
lu k i (rękop is n ie  zachow ał się w  całości). W sp o m n ien ia  d z ie lą  się  n a  dwie 
części: część p ie rw sz a  ob e jm u je  l a t a  1874—1879 — je s t  to  o k re s  p o b y tu  
w  P e te rs b u rg u  i część d ru g a , o b e jm u jąca  la ta  1892—1909, k iedy  z có rk am i 
m ie sz k a ł w  W ilnie. P raw d o p o d o b n ie  D o liń sk i sp isyw ał p a m ię tn ik i rów nież 
p rz e d  1874 r., n ie s te ty  n ie  zachow ały  się one do d n ia  dzisiejszego. Częściowo 
w y d a rz e n ia  z jego życia pom iędzy  ro k iem  1879 a  1892 m o żn a  odtw orzyć 
z ko resp o n d en c ji i lu źn y ch  fiszek , k tó re  zo sta ły  zszy te  w raz  z p a m ię tn ik ie m  
(k a r ty  50—121). Był to  t ru d n y  o k res  d la  D olińsk iego  — z m a rła  jego  żona, 
z k tó rą  był b a rd zo  zw iązany, m u s ia ł s taw ić  czoła obow iązkom  ojca sam o tn ie  
w ychow ującego d o ra s ta ją c e  có rk i i podjąć decyzje co do ich  da lszy ch  losów. 
Zdecydow ał się pozostać  w  ro d z in n y ch  s tro n a c h  i p raw dopodobn ie  w p ły n ę ła  
n a  to , obok u z y sk a n ia  w iek u  em ery ta ln eg o , p o trz e b a  pom ocy w  w ychow an iu  
dzieci. W ilno i pob lisk ie  P ry c iu n y  — św ia t do k tó rego  tę sk n ił, s ta ły  się m ie j­
scem , w  k tó ry m  m ógł ukoić  swój ból i tę sk n o tę .

W  św ie tle  sw oich p am ię tn ik ó w  ich  a u to r  ja w i się  n a m  ja k o  człow iek 
uporządkow any , w ręcz pedan tyczny , m a jący  ja sn o  w ytyczone cele i k o n se ­
k w e n tn ie  do n ich  zm ierzający . A r tu r  D o liń sk i by ł b o h a te re m  dw óch św iatów

11 O zamiłowaniu do muzyki Artura Dolińskiego świadczy zachowany „Zbiór pieśni Artura 
Dolińskiego z Pryciun”; Biblioteka Litewskiej Akademii Nauk w Wilnie, F. 151—1058.
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-  św ia ta  z iem iańsk iego , k tó ry  w y raża ł się w  u m iło w an iu  dom u  rodzinnego , 
p rz y w ią z a n iu  do na jb liższych , re lig ijności -  o raz  p rzed s taw ic ie lem  św ia ta  
in te lig en c ji, rob iącym  k a r ie rę  w  Rosji, p e łn y m  sz a c u n k u  d la  sw ych przełożo­
nych , zo rgan izow anym , p rag m a ty czn y m , p rzew idu jącym . W  jego  osobowości 
d o s trzec  m o żn a  ro zd a rc ie  „duszy”. N ie m a łą  tru d n o ść  s tw a rz a  o k re ś len ie  
św ia to p o g ląd u  po litycznego  D olińskiego. Jeg o  ojciec był lo ja lnym  p raco w n i­
k iem  k a n c e la r ii  g u b e rn a to ra , rob ił k a r ie rę  u rz ę d n ic z ą  w  Rosji, n ie  p rzy łączy ł 
się do żadnego z ryw u  narodow ego. Id ąc  w  jego  ś lad y  A r tu r  p o stan o w ił n ie  
angażow ać  się po lityczn ie  i ja k o  18 -le tn i m łodzien iec  w yjechał do R osji „za 
p ra c ą ”. Z asilił kolon ię p o lsk ą  w  P e te rs b u rg u  i u trzy m y w ał k o n ta k ty  z w ielo­
m a  P o la k a m i ta m  m ieszk a jący m i, p rzy jaźn ił się  zw łaszcza  z p o lsk im i d u ­
chow nym i. Do osób, z k tó ry m i u trzy m y w a ł k o n ta k ty  ta k ż e  po opuszczen iu  
P e te rsb u rg a , n a le ż a ł m .in . a rcy b isk u p  Szym on M arc in  K ozłow ski12, k siąd z  
F ra n c isz e k  A lb in  S y m o n 13, k s iąd z  F ra n c isz e k  D obrow olsk i14. W ielo le tn ia  
p ra c a  w  ro sy jsk ich  u rz ę d a c h  n ie  p rzy n o s iła  m u  ch y b a  w ielk iej sa ty sfakcji. 
R o sjan  pozn a ł dobrze, w iedzia ł, ja k  z n im i postępow ać, ja k im  być p o d w ład ­
nym , k ilk u  z n ich  d a rzy ł szacu n k iem , n ig d y  się je d n a k  z żad n y m  n ie  z aw ią ­
zał b liższej znajom ości. P ra c a  w  D e p a rta m e n c ie  G órn iczym  s ta n o w iła  raczej 
p rz y k ry  obow iązek. S u m ie n n ie  w yko n y w ał sw oje z a d a n ia , je d n a k  m o żn a  
o d n ieść  w ra ż e n ie , że p raco w a ł „na  e m e ry tu rę ”. C ieszy ł się  n a w e t, że jego  
d e p a r ta m e n t  z o s ta ł w łączony  do M in is te rs tw a  D óbr P ań stw o w y ch , bo to 
d aw ało  m u  m ożliw ość o trz y m a n ia  e m e ry tu ry  w  w ysokości 512 ru b li, a  n ie  
218 ( ja k ą  m ia ł odb ierać  w cześniej). E m e ry tu ra  i pow ró t n a  L itw ę, gdzie 
chcia ł rozpocząć now e życie, s ta n o w iły  m ob ilizac ję  do p ra c y  pod czas p o b y tu  
w  R osji. N ie  p ra g n ą ł  z ro b ie n ia  w  R osji b ły sk o tliw e j k a rie ry , ja k  w ie lu  P o la ­
ków  u czy n iło 15.

W  P e te rs b u rg u  czy tyw ał po lsk ie  czaso p ism a16, byw ał n a  sp o tk a n ia c h  
z P o lak am i, chodził n a  con iedzie lne  n a b o ż e ń s tw a  do polsk iego  kościo ła  pod 
w ezw an iem  św. S ta n is ła w a . P o szu k iw a ł m ie jsc  zw iązan y ch  z p o lsk ą  k u l tu r ą
-  n a  w y staw ach  w  A k ad em ii S z tu k  P ięk n y ch  zw raca ł w yłączn ie  uw agę  n a  
d z ie ła  po lsk ich  a r ty s tó w  (S iem irad zk ieg o , K ow alew skiego , M akow skiego). 
B ardzo  surow o ocen ia ł d z ia ła n ia  socjalistów , k tó rz y  d o p row adza li do ro z ru ­
chów  w  P e te rs b u rg u  i dokonyw ali zam achów  n a  A le k sa n d ra  II: „[...] W yrzut- 
k i te  sp o łeczeń stw a n ie  z n a ją  w  se rcu  B oga a  w  m ózgu a n i od rob iny  rozum u .

12 Rektor Akademii Duchownej w Petersburgu w latach 1877-1885 oraz arcybiskup mohy- 
lewski w latach 1894-1899; zob. szerz.: M. Zywczyński, Kozłowski Szym on Marcin, w: Polski 
słownik biograficzny, t. IV, Wrocław 1970, s. 31.

13 Rektor Akademii Duchownej w Petersburgu w latach 1885-1897; por. L. Bazylow, 
Polacy w Petersburgu, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk-Łódź 1984, s. 252-253.

14 Wieloletni proboszcz parafii św. Stanisława.
15 Por.: W. Caban, Droga Józefa Przecławskiego do ugody z Rosją, w: Między irredentą 

a kolaboracją. Postawy społeczeństwa polskiego wobec zaborców, pr. zb. pod red. S. Kalembki 
i N. Kasparka, Olsztyn 1999, s. 81-95.

16 Między innymi prenumerował ”Tekę Wileńską” -  widnieje w spisie prenumeratorów, 
zob.: „Teka Wileńska” 1858, nr 5, s. 411. Czytywał też krakowski „Czas” i „Kraj”.
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T rzeb a  n ie  m ieć żad n y ch  uczuć sz lach e tn y ch , żeby ta rg a ć  się n a  te  głów ne 
osnow y is tn ie n ia  każdego  sp o łeczeństw a , k tó re  bez n ich  o s tać  się n ie  m oże, 
bo sam  Bóg u s ta n o w ił ta k i  p o rząd ek  rzeczy. N ie su m ien n ie  i n ielogicznie 
byłoby m yśleć inaczej [ ...]”17. T ak ie  zach o w an ia  , zd an iem  a u to ra  p a m ię tn i­
k a , m ogły ty lko  odw lec kon ieczne  w  C esa rs tw ie  R osy jsk im  lib e ra ln e  reform y. 
W  p o g ląd ach  po litycznych  zb liża ł się n a jb a rd z ie j do po lsk ich  konserw atystów . 
Z re sz tą  był s ta ły m  czy te ln ik iem  k rak o w sk ieg o  „C zasu”, k tó ry  u w aża ł za  je d ­
no z n a jlep szy ch  czasop ism  politycznych . P o s ta w a  k o n se rw a ty w n a  p rz e ja w ia ­
ła  się n ie  ty lko  w  s to su n k u  do socjalistów , a le  rów nież  w  p rz y w ią z a n iu  do 
tra d y c ji i re lig ii18.

P od  w zględem  p o staw y  narodow ej D o liń sk i był na jb liże j s ta n o w isk a  ugo­
dowego. Jeg o  rac jo n a ln e  m y ślen ie  o rzeczyw istośc i p row adziło  do lo ja lizm u, 
b r a k u  sp rzec iw u  wobec z a is tn ia łe j sy tu ac ji narodow ej, p e sy m izm u  jeże li cho­
dzi o m y ślen ie  o jak ich k o lw iek  p rz e o b ra że n ia c h  politycznych . E w e n tu a ln e  
zm iany, jego zd an iem , m ogły zajść  w yłączn ie  n a  sk u te k  decyzji cesa rza . D o­
s trz e g a ł on  logikę z a is tn ia łe j sy tu ac ji po litycznej i u sp ra w ie d liw ia ł w szelk ie  
d z ia ła n ia  R osjan , p o tra fił się odnaleźć, godnie za rab iać , p iąć  się po szczeblach  
k a r ie ry  u rzędn iczej. N igdy  n ie  w sp o m in a ł o p o w sta n iu  styczniow ym , w sk u ­
te k  k tó rego  jego b r a t  R o m u ald  opuścił L itw ę  i w yjechał do R zym u, a  szw a­
gier, K aro l M ongin , zo sta ł zes łan y  w  g łąb  Rosji, gdzie zakończył życie. M ogły 
być to  te m a ty  ta b u , k tó ry ch  o baw ia ł się  po ruszać , m ógł też  p a trz e ć  n a  to  jak o  
n a tu r a ln ą  k onsekw encję  „n iep o słu szeń stw a”. N ie  p o ru szy ł też  w  sw oim  p a ­
m ię tn ik u  sp raw y  o d zy sk an ia  P ry c iu n , k tó re  po p o w sta n iu  m ia ły  zostać  ode­
b ra n e  (o czym  poniżej).

A r tu r  D o liń sk i s tan o w i p rz y k ła d  polskiego in te lig e n ta  u rzędn iczego  po­
ch o d zen ia  szlacheckiego , żyjącego w  C esa rs tw ie  R osyjsk im , k tó ry  z jed n e j 
s tro n y  rac jo n a ln ie  podchodzi do rzeczyw istośc i i o d n a jd u je  m iejsce w  u rz ę d ­
n iczym  św iecie P e te rs b u rg a  i W ilna , z d ru g ie j m a  o g ro m n ą  p o trzeb ę  zacho­
w a n ia  ciągłości tra d y c ji z iem iań sk ich . Podróże D olińsk iego  to  z jed n e j s tro n y  
podróże rosy jsk iego  u rz ę d n ik a , z d rug ie j typow ego z ie m ia n in a  kresow ego. 
W  o k resie  p o b y tu  w  P e te rs b u rg u  najczęściej w yjeżdżał n a  daczę, rzadko  od­
w iedzał rodzinne  P ry c iu n y  i W ilno. Po p rzeprow adzce do W ilna  jego w yjazdy 
do zaprzy jaźn ionych  rodzin  stanow iły  g łów ną rozryw kę. C elebrow ał w ielotygo­
dniow e pobyty  n a  wsi, ciesząc się rozryw kam i typow ym i d la  szlacheckiego 
dw oru. Jednocześn ie  podróżow ał jak o  a g e n t to w arzy stw a  ubezpieczeniow ego 
po głów nych m ia s ta c h  g u b ern i zachodnich. S am  prow adził w  W ilnie dom 
otw arty , in icjow ał sp o tk a n ia  po lsk ich  e li t  in te le k tu a ln y c h  i a rty sty czn y ch . Wy­
ja z d y  do P e te rs b u rg a  s tan o w iły  w  w iększym  s to p n iu  obow iązek  służbow y, 
n a to m ia s t  k u ltu ra ln y m  i to w arzy sk im  p u n k te m  o d n ie s ie n ia  s ta je  się  d la  n ie ­

17 A. Doliński, Wspomnienia, k. 45.
18 Por. L. Biliński, Znam iona polityki narodowej i krajowej tak zwanych „Stańczyków”, 

Lwów 1883; M. Król, Konserwatyści a niepodległość, Warszawa 1985; J. Bartyzel, Konserwa­
tyzm  bez kompromisu: studium  z dziejów zachowawczej myśli politycznej w Polsce, Warszawa 
2001; B. Szlachta, Z  dziejów polskiego konserwatyzmu, Kraków 2003.
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go W arszaw a. L e k tu ra  p a m ię tn ik a  D olińsk iego  p rzyw odzi p o ró w n an ie  jego 
życia do w ielk iej podróży. S tan o w i on  sw o is tą  k ro n ik ę  z b liższych  i da lszych  
podróży, z k tó ry ch  a u to r  zdaje  sk ru p u la tn e  sp raw o zd an ia .

* * *

M ono ton ia  p ra c y  w  D e p a rta m e n c ie  G órn iczym  w  czasie  p o b y tu  D o liń ­
skiego w  P e te rs b u rg u  rzad k o  p rz e ry w a n a  b y ła  n ag ły m i w y p ad k am i (pożar 
kam ien icy ) lu b  ro z ry w k am i, k tó re  p a m ię tn ik a rz  s k ru p u la tn ie  odnotow yw ał. 
P e w n ą  o d skoczn ią  od codzienności był o k res  w akacyjny , k tó ry  n a  k a r ta c h  
w sp o m n ień  za jm u je  sporo  m iejsca . W  la ta c h  1870—1876 o k res  le tn i A r tu r  
D o liń sk i sp ęd za ł n a  daczy w  pow iecie p e te rh o fsk im  w  B oby lsku  (w dom u 
A n d rze ja  M onakow a). D alsze  w yjazdy  u n iem o ż liw ia ła  p ra c a  w  d e p a r ta m e n ­
cie — 2—3 ra z y  w  ty g o d n iu  był zm uszony  jeźd z ić  do P e te rs b u rg a  w  sp ra w a c h  
służbow ych. P odczas w ak ac ji w raz  z żo n ą  i có rk am i zw iedzał P e te rh o f  i jego 
okolice, p ływ ał p a ro s ta tk a m i lu b  p ro m am i po N ew ie, podziw iał c a rsk ie  p a ła ­
ce i ogrody, u a k ty w n ia ło  się ta k ż e  jego  życie to w arzy sk ie . W  1876 r. duże 
w rażen ie  w y w arła  n a  n im  w izy ta  k s ięc ia  U m b erto  i a rcy k siężn y  a u s tr ia c k ie j 
M arii A delajdy, k tó re j był św iadk iem : „[...] 11 L ipca  w idzie liśm y w  kato lick ie j 
kap liczce pod P e te rh o fe m  N astęp cę  tro n u  w łoskiego H u m b e r ta 19 i M ałżonkę 
Jeg o  M a rg a ry tę 20. K siążę  H u m b e r t m a  la t  około 30, n ie ładny , n iew ielk iej 
urody, b ard zo  ciem nej płci, w e jrzen ia  surow ego ale  rycersk iego , podobny do 
ojca. K siężn a  S ab a u d z k a , pom im o że W łoszka, ś w ia tła  b lo n d y n k a  płci b iałej, 
b a rd zo  p rzy s to jn a . C ałej m szy  k lęcząc  s łu c h a ła . K s ią ż ę ta  L e ń ch ten b e rzy  
i w iele in n y ch  osób o raz  k ilk u  w łosk ich  oficerów  s tan o w ili ich  o rsz a k  [,..]”21.

C zas w ak ac ji u p rzy jem n ia ły  liczne sp o tk an ia . S zczegó lną o k az ją  były 
u ro d z in y  p a m ię tn ik a rz a  obchodzone uroczyście  31 lipca. W  d n iu  sw oich 
45 u ro d z in  D o liń sk i odnotow ał:

„[...] O godz. 10 z r a n a  w szyscy zg rom adzili się  n a  b a lk o n ie  i m ię ta m  
w ezw ano, w ted y  to  n a s tą p iły  ogólne p o w in szo w an ia  i o d d aw an ie  p o d a ru n ­
ków. P o tem  p iliśm y  h e rb a tę . O d godz. 11 do 12 z r a n a  trw a ł m uzyczny  
p o ra n e k , k tó ry  sk ła d a ł się z o śm iu  num erów . D o n a t w ykonał n a  fo rtep ian ie  
6 u tw orów  S zopena, S zu m an a , T a lb e rg a  i L esze ty ń sk ieg o 22 o raz  d w a  n u m e ra  
z w iolonczelą, n a  k tó re j g ra ł m łody  uczeń  P io tr  C zugarynow . P o tem  n a s tą p iło  
śn ia d a n ie  za te m  obiad , n a  k tó ry m  zdrow ie m oje p ili szam p an em . W ieczorem  
m ia ły  być spa lone  b en g a lsk ie  i e lek try czn e  ognie, o raz  u rz ą d z o n a  ilu m in ac ja ,

19 Księżę Humbert (wł. Umberto), pochodził z dynastii sabaudzkiej. W 1978 roku został 
królem Włoch. Był synem Wiktora Emanuela II i arcyksiężniczki austriackiej Marii Adelajdy 
Habsburg. Został zamordowany przez anarchistę Gaetano Bresci 29 lipa 1900 roku.

20 Margherita (Małgorzata) Sabaudzka (1851-1926). Była córką Ferdynanda księcia Genui 
i Elżbiety Saksońskiej. W 1868 roku wyszła za Humberta. Z ich związku urodził się Wiktor 
Emanuel III, książę Neapolu, późniejszy król Włoch.

21 A. Doliński, Wspomnienia, k. 15.
22 Teodor Leszetyński (1830—1915) pianista i kompozytor, wykładowca w Sankt-Petersbur- 

skim Państwowym Konserwatorium im. Mikołaja Rimskiego-Korsakowa.
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a le  w ie lk i w ia tr  te m u  p rzeszkodził, p ierw szego  w ięc pogodnego d n ia  ro zry w ­
k a  t a  się dopełni. D o p e łn iła  się  n a z a ju trz  1 S ie rp n ia  [...]”23.

W  o k res ie  „ p e te rsb u rsk im ” A r tu r  D o liń sk i rzad k o  odw iedzał W ilno i sw o­
je  ro d z in n e  P ryciuny . W  1877 r. p rzy jech a ł w  ro d z in n e  s tro n y  po 13 la ta c h  
n ieby tnośc i. P raw dopodobn ie  n ie  chcia ł się n a ra ż a ć  n a  p o d e jrzen ia  ze s tro n y  
w ładz  c a rsk ic h  -  by ł p raco w n ik iem  M in is te rs tw a  D óbr P a ń s tw a , chciał w y­
pracow ać  n a  sw oim  s ta n o w isk u  godziw ą e m e ry tu rę  zaś  ro d z in a  b y ła  w  k rę g u  
p o d e jrzan y ch  o u d z ia ł w  p o w stan iu . Jeg o  szw agier, K aro l M ongin  (m ąż p rz y ­
rodn ie j s io s try  N a ta lii) , zo s ta ł o sk a rżo n y  p rzez  w ładze  c a rsk ie  o u d z ie lan ie  
pom ocy pow stańcom . Z osta ł ze s łan y  do m ia s ta  S te r l i ta m a k  w  g u b e rn i oren- 
b u rsk ie j, sk ą d  n ig d y  n ie  pow rócił -  z m a rł w  1869 r. P ry c iu n y  m ia ły  zostać 
p o d d an e  sek w estrow i, a le  dz ięk i znajom ościom  w śród  u rzęd n ik ó w  u d a ło  się 
tego  u n ik n ąć . C iekaw ie  p rz e d s ta w ia ją  się  d a lsze  losy m a ją tk u . S y s tem  p ra w ­
n y ch  o g ran iczeń , ja k ie  p o stan o w ił w prow adzić  c a ra t  w  celu  o g ran iczen ia  po­
zycji polskiego z ie m ia ń s tw a  w  g u b e rn ia c h  zachodnich , d o tk n ą ł rów nież  Pry- 
c iu n y 24. W  1867 r. pod p rzy m u sem  zo sta ły  one sp rz e d a n e  za  su m ę  16 000 
ru b li  R osjan inow i -  A lek san d ro w i G orbam ow ow i. Było to  je d y n e  w yjście 
p raw n e . P raw dopodobn ie  now y w łaścicie l był zw iązan y  z A rtu re m  D olińsk im , 
pon iew aż m a ją te k  p o zosta ł fak ty czn ie  w  rę k a c h  d aw n y ch  w łaścicieli -  gospo­
d a rs tw e m  zajm ow ał się A n to n i Ł azarew icz.

P odróż k o le ją  z P e te rs b u rg a  do W iln a  t rw a ła  p o n ad  20 godzin. P odróżo­
w ał w ów czas z żoną, dziećm i i n ia n ą . W  sw oich p a m ię tn ik a c h  odnotow yw ał 
osoby, k tó re  odw iedzał podczas ty ch  wyjazdów . Z a trzy m y w ał się u  rodziny  
-  w  W iln ie  u  swojej p rzy ro d n ie j s ta rsz e j s io s try  Tekli. Szczególnie dużo m ie j­
sca  pośw ięcał w  sp isy w an y ch  w sp o m n ien iach  pobytom  w  P ry c iu n ach , gdzie 
zaw sze był serd eczn ie  p rzy jm o w an y  p rzez  p rzy ro d n ie  ro d zeń stw o  -  A n to n ie ­
go, N a ta lię  i E u fem ię . P rzy w iązan ie  do dw oru , do ludz i, k tó rz y  go tw orzy li, 
do m iejsc, k tó re  p rz e m ie rza ł w  dz iec iń stw ie  było typow e d la  in te lig e n ta  po­
ch o d zen ia  z iem iańsk iego , k tó ry  w yjechał do R osji rob ić  k a r ie rę  u rzęd n iczą , 
lecz n ig d y  n ie  zap u śc ił ta m  k o rzen i. W  p a m ię tn ik u  D olińsk iego  w akacje  
w  P ry c iu n a c h  s ą  b a rd zo  szczegółowo o p isan e , p rz e b ija  w  ty c h  op isach  tę sk n o ­
t a  do la t  d z iec iń stw a , do środow iska , w  k tó ry m  w z ra s ta ł, do p ro s to ty  życia 
z iem iańsk iego . J u ż  s a m a  podróż do dw o ru  w yw oływ ała w iele  em ocji.

„30 czerw ca we c z w a rte k  o godzin ie  12.20 po p o łu d n iu  w y jechaliśm y  
z żo n ą  i dziećm i z W iln a  do P ry c iu n , d ro g ą  kołow ą, koczem  zap rzęg n ię ty m  
c z te re m a  pocztow ym i końm i. C h cia łem  p rze jech ać  t ą  d rogą , k tó rą  zw ykle 
je c h a łe m  ze śp. M a m ą  w  dziec iństw ie . B yły to  w ów czas po d rodze  n a s tę p u ją ­
ce oberże, n ib y  stacje : za  W ilnem  o m ilę  R o m ansów ka, p o tem  W ierszów ka, 
Topiele, W iln iszk i (w ieś), D ębów ka, B ezdany, S kirzobole, D o ln a  i Pryciuny. 
O becnie w iele  z ty ch  oberży  pokasow ano , z in n y ch  porobiono zaśc ian k i, n a to ­

23 A. Doliński, Wspomnienia, k. 16.
24 Zob. szerz. R. Jurkowski, Ziemiaństwo polskie Kresów północno-wschodnich 1864-1904, 

Warszawa 2001, s. 106-177.
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m ia s t  s ta n ę ły  n ie k tó re  now e karczm y. W  B ezd an ach  p o p asy w aliśm y  więcej 
godziny  i je c h a liśm y  w  ogóle n ie  sp iesząc , bo ro d zeństw o  tego  żądało , chcąc 
przygo tow ać się n a  n a sz e  p rzy jęcie. N a ta l ia  z A n to siem  po jechali do P ry c iu n  
p rzed  t rz e m a  d n iam i. E u fe m ia  zaś  z có rk am i T ycią  i T an ieczk ą  o raz  w n u ­
k iem  K o stu s iem  p rzyby li ty lko  godzinę p rz e d  n am i, T ek la  zm u szo n a  b y ła  
zostać  d la  in te re só w  w  W iln ie  jeszcze  n a  dn i p a rę . D eszcz, chociaż n iew ielk i 
p a d a ł od r a n a  gdy w yjechaliśm y, je d n a k  po p o pasie  w  B ezd an ach  (gdzie za  
g a rn ie c  lekk iego  p iw a  w zięto  z n a s  ty lko  20 kopiejek) deszcz u s ta ł. Około 
w pół do szóstej do jecha liśm y  do g ran icy  p ry c iu ń sk ie j, gdzie p rzy  sam ych  
kopcach  sp o tk a ł n a s  konno  le śn ik  -  M ichał W ąsow icz, k tó ry  pozdrow ił n a s  
i pow iedział, że w szyscy w  P ry c iu n a c h  p rz e sy ła ją  n a m  n a jm ilsze  u sz a n o w a ­
n ie  i z u tę sk n ie n ie m  n a s  czeka ją , p rz y te m  pod a ł żonie i dzieciom  trz y  b u k ie ­
cik i złożone z po lnych  p ry c iu ń sk ich  kw iatów . G dy ru szy liśm y  dalej le śn ik  
galopow ał p rzed  n a m i o kroków  k ilk a d z ie s ią t. Koło oberży  D olnej w szyscy 
z a trz y m a liśm y  się. W yszła ta m  n a  n a sz e  sp o tk a n ie  a re n d a rz o w a  A la  K irow a 
z m a tk ą  i dziećm i i u p rze jm ie  p ro s iła , aby śm y  w s tą p ili do n iej n a  chw ilę. N ie 
m ogąc odm ów ić, zasz liśm y  n a  chw ilę do czysto p rzy b ran e j izby, gdzie stó ł 
zas taw io n y  by ł p iw em , poziom kam i i jeszcze  ja k im ś  napo jem . S k o sz to w ali­
śm y w szystk iego , w yszliśm y  z karczm y, gdzie p rz e d s ta w ia li się  n a m  g ospoda­
rze  z pob lisk iej p ry c iu ń sk ie j w iosk i B a lińce  o raz  k ilk u  m ężczyzn  i n ie w ia s t 
z in n y ch  m iejscow ości p ry c iu ń sk ich . S ta m tą d  ru szy liśm y  dalej pop rzedzen i 
p rzez  le śn ik a , ja d ą c  ju ż  c iągle z iem ią  p ry c iu ń sk ą , p rzez  w ioskę S zuk iszk i, 
gaj, B rzyzyszk i. Około 6.30 po p o łu d n iu  s ta n ę liśm y  w  P ry c iu n ach . Dom  
m ie sz k a ln y  zn a leź liśm y  ozdobionym  ch o rąg w iam i różnokolorow ym i, la ta r e n ­
k am i, w ień cam i z dębu , k tó ry m i ozdobiona b y ła  g łów na b ra m a  p rz e d  dz ie ­
dzińcem . N a  facjacie p a ła c y k u  w  górze zaw ieszony  był ogrom nej w ielkości 
h e rb  n a sz  dziedziczny, otoczony ch o rąg w iam i i z ie len in ą . P rz y  g a n k u  sp o tk a ­
ła  n a s  N a ta l ia  i E u fe m ia  z ch lebem  i so lą  o raz  w szyscy in n i członkow ie 
rodziny. N a  fo rtep ian ie  p rzez  sio strzen icę  w ykonyw ał się m a rsz  P ryc iun . 
D zieciom  i żonie p o d an e  by ły  w ieńce k w ia tó w  i b u k ie ty  [...]”25.

Poby tom  w  P ry c iu n a c h  to w arzy szy ły  w yjazdy  do zap rzy jaźn io n y ch  dw o­
rów. D olińscy  odw iedzali m .in . R om erów  w  A n tonoszu , D au k szó w  w  R ubin ie , 
P ileck ich  w  A lfonsow ie, R abcew iczów  w  K orejw iszkach . N a  dw orze p ryciuń- 
sk im  ta k ż e  o rgan izow ano  sp o tk a n ia , obiady, koncerty , ilu m in ac je . Po śm ierc i 
K leo p a try  D olińsk iej i p rzep ro w ad zce  do W iln a  A r tu r  często  w ysy ła ł do P ry- 
c iu n  córki, sam  p o zostaw ał w  W ilnie.

K ie ru n e k  podróży  D olińsk iego  i jego  córek  w y zn acza ła  p rzy jaźń , j a k ą  
n a w ią z a ł z z iem ian in em  J a n e m  W ierzbow sk im , w łaśc ic ie lem  F e lik so w a26 
w  pob liżu  N ow ogródka. W ierzbow ski, podobnie ja k  D olińsk i, w ychow yw ał

25 A. Doliński, Wspomnienia, k. 22-24.
26 To folwark szlachecki w powiecie nowogródzkim, stanowił własność dziedziczną Magnu- 

szewskich a Wierzbowski znalazł się w ich posiadaniu po poślubieniu Marii Magnuszewskiej, 
która wniosła Feliksowo w posagu. Po jej śmierci folwark pozostał w rękach Wierzbowskiego, 
zob.: A. Jelski, Feliksowo, SGKPIL, t. II, s. 380.
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sam o tn ie  dw ie córk i (dz iew częta  były  w  podobnym  w ieku), a  t a  znajom ość 
w y raźn ie  d z ia ła ła  n a  D olińsk iego  te ra p e u ty c zn ie . P odczas p ierw szej w izyty  
w  F e lik sow ie  p a m ię tn ik a rz  p rzy zn aw ał, że a tm o sfe ra  ta m  p a n u ją c a  spow odo­
w a ła  o d zy sk an ie  daw nej radości. K lim a t F e lik sow a, zabaw y, k tó re  ta m  o rg a ­
n izow ano , sposób życia — w szystko  to  przyw oływ ało  w sp o m n ien ia  z dz iec iń ­
s tw a  i s ta ło  się s ta ły m  sposobem  n a  o d reagow an ie  życia  w  m ieście. D olińsk i 
n ie  ty lko  pop isyw ał się  ta m  sw oim  głosem , ale  rów nież  tańczy ł, jeźd z ił konno , 
b ra ł  u d z ia ł w  zab aw ach  n a  św ieżym  p o w ie trzu . C órk i D olińsk iego  i W ierz­
bow skiego zap rzy jaźn iły  się i b a rd zo  lu b iły  spędzać  w  F elik sow ie  o k res  w a k a ­
cji i k a rn a w a ł. C zas sp ęd zan y  z W ierzbow sk im i u ro zm aica ły  liczne odw iedzi­
n y  w  p o b lisk ich  dw orach , n a b o ż e ń s tw a  w  N ow ogródku, a  ta k ż e  zw iedzan ie  
okolic N ow ogródka, m .in . w y p raw y  n a d  jez io ro  Św iteź . D o liń sk i w sp o m in a  
często  im p rezy  u rodzinow e sw oje i sw oich córek, k tó ry m  gospodarz  Felikso- 
w a  n a d a w a ł w y ją tk o w ą  o p raw ę — żyw e ob razy  i ilu m in ac ję  a le i lipow ej. Oto 
je d e n  z opisów  ta k ie j w izyty, odbytej w  m a ju  1895 r.:

„[...] C a ła  ro d z in a  W ierzbow skich  i m oje córk i sp o tk a ły  m n ie  o w io rstę  
z b u k ie tem . D roga  u s y p a n a  b y ła  k w ia ta m i. W ieczorem  by ły  żyw e obrazy. 
D alej czas p ły n ą ł b a rd zo  w esoło p rzy  nadzw yczajne j u p rze jm ośc i i gościnno­
ści gospodarzy. O d zy sk a łem  d aw n y  hum or. U n ies io n y  p rą d e m  ogólnej w esoło­
ści dużo śp iew ałem , n a w e t tań czy łem  i figlom  i sw aw olom  k o ń ca  n ie  było. 
S am  p a n  J a n  W ierzbow ski l a t  54 i jego  s ta r s z a  có rk a  Id a  la t  18 i m łodsza  
M a ria  la t  14 n a  w yścigi n a m  dogadzali, ja k  n ie  m niej i p a n n a  M a ria  C hodo­
ro w sk a  ich  w ychow aw czyni. W ęzły  n a jśc iśle jsze j, n a jczu lsze j p rzy jaźn i m ię ­
dzy n aszy m i ro d z in a m i zac iśn ię te . Tyle m am y  w spólnego w  p rz e k o n an iach  
i p rzyzw yczajen iach , że p rzy jaźń  t a  trw a ć  p o w in n a  n a  zaw sze [...]”27.

W yjazdy D olińsk iego  do P e te rsb u rg a , gdy  n a  s ta łe  o siad ł w  W ilnie m ia ły  
początkow o c h a ra k te r  to w arzy sk i. Je ź d z ił z có rk am i w  odw iedziny  do s ta ry c h  
znajom ych  . S ta ra ł  się, żeby córk i p ozna ły  też  m ia s to  swojego d z iec iń stw a  
i m ogły zażyć „wyższej k u ltu ry ”.

„[...] 1 M a ja  1892 ro k u  o godzinie 2 .20 w  p ią te k  w y jecha liśm y  z W iln a  do 
P e te rsb u rg a , gdzie s ta n ę liśm y  pom yśln ie  n a z a ju trz  o godzin ie  11 z ra n a . 
S p o tk a n i i g o śc in n ie  p o d e jm o w an i p rzez  k rew n y ch , za lo k o w an i b y liśm y  
w  osobnym  m ie sz k a n iu  n a  trzec im  p ię trz e  o 4 pokojach. Tegoż d n ia  o godzi­
n ie  7 po p o łu d n iu  by liśm y  n a  m ajow ym  n ab o żeń stw ie  w  kościele Św. S ta n i­
s ła w a  a  p o tem  n a  h e rb ac ie  u  daw nego p rzy jac ie la  — k s ię d z a  d z ie k a n a  F r a n ­
c iszk a  D obrow olskiego. L udność  p rzez  la t  8 ta k  się  zm ien iła , że b a rd zo  m ało 
sp o tk a liśm y  znajom ych  tw arzy . W szakże  g a r s tk a  znajom ych  w  P e te rsb u rg u  
jeszcze  po zo sta ła . W ciągu  by tn o śc i w  sto licy  odw iedziłem  d aw n y ch  i now ych 
znajom ych  [...]. C ó rk i w  to w arzy stw ie  sw ego w u ja  og ląd a ły  osobliw ości s to li­
cy: E rm ita ż , ogród b o tan iczn y  etc.; w szystko  to  w idz ia ły  w  dz iec iństw ie , ale 
w  p am ięc i się ich  za ta rło . W  P e te rs b u rg u  p ro w ad ziliśm y  życie b a rd zo  n ie re ­
g u la rn e ; od o b iad u  w sta w a liśm y  czasem  około godziny  7.30, a  d e b a ta  w ie­

27 A. Doliński, Wspomnienia, k. 158.
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czo rn a  c iąg n ę ła  się n ie ra z  do północy. W róciliśm y z P e te rs b u rg a  do W ilna  
zu p e łn ie  szczęśliw ie i w  dobrym  zd row iu  [...]”28.

C zęść podróży  A r tu ra  D olińsk iego  b y ła  p o d y k to w an a  o bow iązkam i s łu ż ­
bow ym i, zw łaszcza  od m o m en tu , gdy o trzy m a ł n om inac ję  n a  a g e n ta  g e n e ra l­
nego w  to w arzy s tw ie  ubezp ieczen iow ym  i o tw orzył w  W ilnie sw oje b iu ro  
(1896). O trzy m a ł on p len ip o ten c ję  n a  d z ia ła ln o ść  n ie  ty lko  w  g u b e rn i w ileń ­
sk iej, a le  rów nież  g ro d z ień sk ie j, kow ieńsk ie j, w iteb sk ie j, m ohylew sk iej i m iń ­
skiej. T a  p ra c a  w y m ag a ła  wyjazdów , k tó re  częstokroć  łączy ł z i o dw iedzinam i 
znajom ych. R az do ro k u  o rg an izo w an e  by ły  z jazdy  to w a rz y s tw a  ubezp iecze­
niow ego w  P e te rsb u rg u . Po ra z  p ie rw szy  w  ta k im  z a b ra n iu  D o liń sk i b ra ł  
u d z ia ł w  1897 r.:

„7 lu teg o  w  p ią te k  o godzin ie  8.30 w ieczorem  w y jech a łem  z W ilna, 
a  n a z a ju trz  tj. 8 lu tego  w  sobotę o godzin ie  10.30 z r a n a  s ta n ą łe m  w  P e te r s ­
b u rg u , za trzy m aw szy  się p rzy  u licy  W ielkiej K on iu szen n e j w  dom u  n r  23, 
w  um eb lo w an y ch  pokojach , k tó ry m i z a rz ą d z a  p a n i W ik to ria  O ssędow ska. Z a 
pokoik  n a  trzec im  p ię trz e  p łacę 1,5 ru b la  dz ienn ie . M iałem  pokój pod n r  12.

O dw iedziłem  Z a rz ą d  A ssekuracyny , D e p a r ta m e n t G órn iczy  i n iem ało  
znajom ych  [...].

B yłem  n a  w łoskiej operze  dw a ra z y  -  n a  «H ugenotach» i «Demonie». 
W  za rząd z ie  a se k u ra c y jn y m  p o zn a łem  w szy stk ich  u rzęd n ik ó w  i by łem  b a r ­
dzo u p rze jm ie  p rzez  w szy stk ich  p rzy ję tym .

16 lu tego  o godzinie 2 po p o łu d n iu  by łem  n a  O gólnym  dorocznym  Zgro­
m a d z e n iu  T ow arzystw a  A sekuracy jnego , a  w ieczorem  o 7 n a  p a ra d n y m  obie- 
dzie d aw an y m  p rzez  Z arząd . Było 14 osób.

18 lu tego
D y re k to r A m b u rg e r w ydał o b iad  (o 7) n a  30 osób. B y łem  w  liczbie zap ro ­

szonych. T rzy m ow y by ły  sk ie ro w an e  do m n ie  -  trz y  ra z y  odpow iada łem  n a  
to a s ty  n a  cześć m oją. P o tem  śp iew ałem  za  co u rząd zo n o  m n ie  w ie lk ie  owacje. 
A m b u rg e r ca łow ał i dziękow ał. O puściłem  tow arzy stw o  o godzin ie  4 w ieczo­
re m  (baw iono się  ta m  do 5 godziny z ra n a ) . Z w ie lu  u rz ę d n ik a m i Z a rz ą d u  
b ard zo  się zbliżyłem .

W yjechałem  z P e te rs b u rg a  w  środę 19 lu tego  o godzin ie  8 w ieczorem , 
s ta n ą łe m  w  W ilnie n a z a ju trz  to  je s t  20 lu tego  w  c z w a rte k  o godzin ie  10.30
z r a n a ”29.

Do z a rz ą d u  to w a rz y s tw a  ubezpieczeniow ego D o liń sk i był w zyw any  co 
ja k iś  czas. N a w e t pom im o prob lem ów  ze zdrow iem  w yw iązyw ał się  z ty ch  
obow iązków . P e te rs b u rg  by ł d la  n iego m ia s te m  p rzy jazn y m , p e łn y m  w spo­
m n ień . Z aw sze odw iedzał ta m  s ta ry c h  znajom ych. W  1903 r. zo sta ł zap ro szo ­
n y  n a  ju b ile u sz  75-lecia  to w arzy stw a . W ów czas do P e te rs b u rg a  w y b ra ł się  ze 
sw oją  có rk ą  L u d w ik ą . O bok u d z ia łu  w  u ro czy sto śc iach  to w a rz y s tw a  o p ro w a­
dza ł j ą  po m ieście , p okazyw ał zab y tk i P e te rsb u rg a , byw ał z n ią  w  te a trz e .

28 Ibidem, k. 122.
29 Ibidem, k. 172-174.
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„26 lu tego  w  [1903] w ieczorem  z L u s ią  u d a liśm y  się  do P e te rsb u rg a , 
d o k ąd  by łem  zap roszony  n a  7 5 -le tn i ju b ile u sz  T ow arzy stw a  asek u racy jn eg o  
1-go R osyjskiego 1827 r., k tó rego  zosta ję  G en e ra ln y m  A gen tem . Ju b ile u sz  te n  
obchodzono uroczyście  w  d n iu  2 m a rc a  w  n iedzie lę . O godzin ie  11 ra n o  m y 
agenc i z łożyliśm y z a rz ą d za ją c e m u  d y rek to ro w i A lek san d ro w i A m burgerow i 
a d re s  u z n a n ia  w  kosztow nej op raw ie  zeb ran y  pośród  n a s  k a p ita ł  10 000 rub li. 
J a  d a łem  do sk ład k i 50 ru b li n a  sty p en d iu m  im . A m b u rg e ra  w  P e te rsb u rsk ie j 
po litechn ice  n a  fak u ltec ie  a sek u racy jn y m . U rzęd n icy  cen tra ln eg o  z a rz ą d u  
i in spek to row ie  T ow arzystw a złożyli rów nież a d re s  i k ilk a  g ru p  fo tograficz­
nych , p o rtre to w y ch , ozdobionych ład n y m i m alo w id łam i ak w are lo w y m i w  fu ­
te ra ła c h  m ahon iow ych  w  k sz ta łc ie  s to lik a , kosztu jącego  800 ru b li. B yły  to 
p ry w a tn e  ow acje sk ie ro w an e  do d y re k to ra  za rząd za jąceg o  A m b u rg era .

U roczysty  a k t  ju b ileu szo w y  rozpoczął się o godzin ie  1 po p o łu d n iu  w  Sali 
to w arzy stw a . Po od p raw io n y m  n ab o żeń stw ie  p re z e s  to w a rz y s tw a  se n a to r  
W a le rian  Połow cew  m ia ł m ow ę o k re ś la ją c ą  h is to r ię  i rozwój to w a rz y s tw a  
w  c iąg u  la t  75. Z a  te m  o dczy tane  były  i złożone a d re sy  n a  im ię  z a rz ą d u  
to w arzy stw a , w  kosztow nych  o p raw ach ; od ag en tó w  i od u rzęd n ik ó w  c e n tra l­
nego b iu ra  inspek to rów . Z a tem  u rz ę d n ik  M in is te r iu m  S p raw  W ew nętrznych  
w ypow iedział pow inszow an ie  M in is tra  P lew ego, M in is te r  zaś  S k a rb u  W itte  
pow inszow ał T o w arzystw u  d łu g im  lis tem , k tó ry  był odczytany. N a s tę p n ie  
d ep u tac je  od różnych  T ow arzystw  k ra jo w y ch  i z ag ran iczn y ch  od p rz e d s ta w i­
cieli p ra sy  asek u racy jn e j od banków , ko m ite tó w  giełdow ych, C esarsk ieg o  po­
żarow ego T o w arzy stw a  etc. etc. T ow arzy stw a a se k u ra c y jn e  k ra jow e, oprócz 
b a rd zo  pochlebnego a d re su  o fiarow ały  k o lu m n ę  m a rm u ro w ą , n a  k tó re j m a ­
sy w n a  s re b rn a  g ru p a  i dw a lw y podejm ujące  sym bo liczną  ta rc z ę  a  n a d  n ią  
fu te ra ł  do a d re su . K osztow ało  to  podobno około 1000 ru b li. W  k o ń cu  p rezes  
T ow arzy stw a w  k ró tk im  p rzem ó w ien iu  podziękow ał w szy stk im  i zap ro sił 
obecnych  n a  śn ia d a n ie , k tó re  odbyło się w  tym że g m ach u  z w ie lk ą  w sp a n ia ło ­
ścią. N ie b rak ło  ta m  a n i w yszukanego  ja d ła , a n i sza m p a n a , a n i mów.

N a z a ju trz  3 m a rc a  Z a rz ą d  T ow arzystw  w ydał w ie lk i o b iad  n a  250 osób 
w  re s ta u ra c j i  K o n ta n a , sp ec ja ln ie  d la  u rzęd n ik ó w  cen tra ln eg o  b iu ra  (180 
osób), in sp ek to ró w  i p rzy jezd n y ch  agentów .

T rzeb a  w iedzieć, że ag en tó w  naszego  to w a rz y s tw a  w  całym  k ra ju  je s t  
300, a le  n a  ju b ile u sz  zaproszono ty lko  20. B yłem  w ięc w yróżn iony  p rzez  to 
zap ro szen ie . P rzy  obiedzie w yznaczono m i m iejsce obok in sp e k to ra  Szlik iew i- 
cza. O b iad  rozpoczął się o 7.30 po p o łu d n iu  i t rw a ł k ilk a  godzin. M uzyka  
z a g ra ła  m a rs z a  T ow arzystw a  1827 ro k u  sp ec ja ln ie  n a  te n  cel sk o m p o n o w an e­
go p rzez  in sp e k to ra  B enoa. W ygłoszona b y ła  i o d a  n a  cześć to w arzy s tw a , 
u ło żo n a  p rzez  jednego  z urzędników . P o tem  trz y  razy  g ran o  i śp iew ano hym n  
narodow y. Toastów  i m ów  było bez końca. P o traw y  w yszukane , sto ły  w  kw ia ty  
u b ra n e , w in a  w yśm ien ite . Tow arzystw o zapłaciło  za  ob iad  podobno 3000 rubli.

We w to rek  4 m a rc a  odfo tografow ana zo s ta ła  g ru p a  przy jezdnych  agentów  
z d y rek to rem  A m b u rg erem  i jego dw om a pom ocnikam i, w  ogóle dw adzieścia  
k ilk a  osób. P rz y  p o żeg n an iu  A m b u rg e r w ręczył m i zło ty  p am ią tk o w y  żeton.
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W  P e te rs b u rg u  s ta liśm y  w  h o te lu  B ry sto l n a  ro g u  W oźniesieńsk iego  p ro ­
sp e k tu  i M orsk iej ulicy, p łac iliśm y  po 4 ru b le  d z ien n ie  za  dw a pokoje.

Z w iedziliśm y w y staw ę  A k ad em ii S z tu k  P ięk n y ch , W ystaw ę K ostium ów  
w  P a ła c u  T au ry d zk im , P u b lic z n ą  B ib lio tekę , Z ak ład  rzem ieśln iczy  d la  s ie ro t 
k s ię d z a  M aleckiego i w sp a n ia ły  sz p ita l hom eo p aty czn y  [..JW ró c iliśm y  do 
W iln a  zdrow o i pom yśln ie  w  d n iu  8 m a rc a  1903 ro k u  ra n o ”30.

W  celu  zo rg an izo w an ia  ag en tó w  ubezp ieczen iow ych  D o liń sk i w  1898 r. 
odbył podróż po g u b e rn i m iń sk ie j. W  p a m ię tn ik a c h  z a w a rł op isy  m iejscow o­
ści, w  k tó ry ch  by ł po ra z  p ie rw szy  w  życiu: Nowej M yszy, B o b ru jsk a , S łu ck a  
i M ińska.

„[...] 30 czerw ca o godzin ie  9.30 z r a n a , u d a ją c  się p rzez  N ow ogródek, 
N ow ojelną, B aranow icze  do m iejscow ości Nowej M yszy, gdzie s ta n ą łe m  tegoż 
d n ia  o godzin ie  5.30 po p o łu d n iu . K sięd za  A ntoniego  G an icza  w  dom u  n ie  
z a s ta łe m , po jechał do chorego i w rócił n a z a ju trz  z ra n a . Po pow rocie jego 
w y słu ch a łem  M szy Św iętej. Kościół duży, m urow any , pod w ezw an iem  P rz e ­
m ie n ie n ia  P ań sk ieg o , ła d n ie  u trzy m an y . S p o tk a łem  ta m  p a n ią  Izab e lk ę  Ko- 
d łubajow ą, w dow ę, z dom u  M ackiew iczów nę, po 49 la ta c h  n iew idzen ia .

M iasteczko  N ow a M ysz m a  200 dom ów  k a to lick ich , p a ra f ia  o b szern a , 
chociaż m a  ty lko  4000 p a ra f ia n . Po gościnnym  p rzy jęc iu  k s ię d z a  G an icza  
w y jechałem  z Nowej M yszy 1 lipca  około godziny  1.30 po p o łu d n iu  i p rzez 
B aranow icze, M iń sk  p o jechałem  k o le ją  do B o b ru jsk a , gdzie s ta n ą łe m  2 lipca  
o godzin ie  5 z r a n a . P ow iatow e m ia s to  B o b ru jsk  rozrzucone n a  dużej p rz e ­
s trz e n i i podzielone n a  duże  k w arta ły . D om y d rew n ian e , jed n o p ię tro w e , ulice 
szerok ie  a le  b ło tn is te  i n ieb ru k o w an e  za  w y ją tk iem  jed n e j szosow ej. M ieszk a­
n ia  i h o te le  dość drogie. Z a  lichy  pokój w  h o te lu  S zap iry  p łac iłem 1  ru b e l za 
dobę oprócz dodatków . Żyw ność tak o ż  n ie  ta n ia . B o b ru jsk  m a  ja k o b y  60 000 
m ieszkańców  (połow a Żydów) kato lik ó w  je s t  n iew ie lu . M ały  d re w n ia n y  ko­
śció łek  n a  k ra ń c u  m ia s ta  n ie  p rzen o si objętości św. K az im ie rz a  w  K a ted rze  
W ileńsk iej. W  całym  m ieście  m ow a w yjątkow o ro sy jsk a . W  obręb ie  bobru j- 
skiej fo rtecy  is tn ia ł  k ied y ś duży  m u ro w an y  kościół, a le  p rzed  12 la ty  sp a lił 
się. O becnie je s t  tu  1 kościół, 2 cerkw ie  i około 60 w iększych  i m n ie jszych  
żydow skich  bożnic. Jeźd z iłem  do fo rtecy  i o g ląd a łem  j ą  szczegółowo. J e s t  to 
osobne dość ob szern e  m ias to  n a d  sp ła w n ą  rz e k ą  B e re z in ą  (sze rsza  od W ilii) 
z m n ó stw em  szańców , fo rty fikacji i dom ów  skarbow ych , w yłączn ie  m u ro w a ­
nych. P o w iad a ją , że c a ła  fo rteca  m a  12 w io rs t obw odu. F o rte c a  ju ż  sk a so w a ­
n a . W ojska dużo je d n a k  pozostało . O gólne w rażen ie  B o b ru jsk  w y w ie ra  n ie ­
sy s tem aty czn e . W szystko  tu  w ieje ch łodem  i p o n u re , n iesw o jsk ie , n ie  m a  
życia, ru c h u , wesołości.

2 lip ca  w ieczorem  w yjecha łem  z B o b ru jsk a  (d y liżan sem ) o m n ib u sem  
a  n a z a ju trz  4 lip ca  o godzin ie  11.30 z r a n a  s ta n ą łe m  w  S łucku . Około 16 m il 
d rogi (110 w io rst) p rzeb y łem  w  c iąg u  15 godzin, n ie  w yjm ując  dw óch godz in ­
n ych  w ypoczynków . W  S łu ck u  odw iedziłem  80-le tn iego  s ta ru s z k a  L u c jan a

30 Ibidem, k. 208—212.
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S ym onow icza i jego  żonę -  k re w n ą  J a s ia  W ierzbow skiego. Z a trzy m a łem  się 
w  h o te lu  C e n tra ln y m  p rzy  głów nej „Szossow ej” ulicy. Z a m a ły  poko ik  p łacę 
50 kop ie jek  bez dodatków . Zycie je s t  tu  ta ń sz e  i ła tw ie jsze  n iż  w  B obru jsku . 
S tó ł (w  k lub ie). D obry  m ia s to  m a  w ygląd , sym patyczn iejszy . Z języ k iem  po l­
sk im  ła tw ie j się spo tyka . Kościół k a to lick i m urow any , dość obszerny, p raw ie  
ja k  N ow ogródzki, a le  źle u trzy m an y . M odlących się m ało.

B ardzo  m alow niczy  stró j św ią teczn y  tu te jsz y c h  w ieśn iaczek : sp ó dn iczka  
b ia ła  lu b  kolorow a, k ró tk a  do k o stek , u  do łu  obow iązkow o szero k i sz lak  
w zorzysty. K a fta n ik  d ługi, pod n im  k am ize lk a . N a  głow ie tu rb a n ik  z c h u s tk i 
w zorzystej z dw om a k o ń cam i sp ad a jący m i n a  plecy. U  d z iew cząt z p rzodu  
g łow a o d k ry ta  i tu rb a n ik  n ie  zak ry w a  włosów, u  k o b ie t zaś  zam ężn y ch  w łosy 
ca łk iem  pod tu rb a n ik ie m  schow ane. S łuck  to  s to lica  b londynek . N a  100 ko­
b ie t  75 jasnow łosych . O b jechałem  całe m ia s to , o be jrza łem  m iejsce pogorzeli 
-  ogrom ny p lac w  g ruzach , bo też  p rzed  p a ru  m iesiącam i 400 dom ów spłonęło.

K ilk a  u lic  b ruk o w an y ch . N ajlepsze: Szossow a i S zero k a  w iążąca  pośrodku  
bu lw ar. Kościół ka to lick i (m urow any), cerkw i 6, zbór k a lw iń sk i (m urow any  
jeden ), bożnic żydow skich 15. G im nazjum  k lasyczne ośm ioklasow e. M ieszk ań ­
ców przeszło  20 000. P rz y  k ra ń c u  m ia s ta  p rzep ływ a rz e k a  Słucz szerokości 
j a k  n a sz a  W ilejka31.

14 w rz e śn ia  o północy w y jechałem  do M iń sk a , gdzie s ta n ą łe m  około 
godziny  8 z r a n a  15 w rz e śn ia  w  h o te lu  P a ry sk im  p rzy  u licy  Z achariew sk iej. 
Z a ła tw iw szy  in te r e s  z h r a b ią  C zap sk im  o b jech a łem  lep sze  u lice  m ia s ta  
i by łem  w  kościele by łym  k a te d ra ln y m  położonym  w  n a jlep sze j części m ia s ta . 
Ładny, duży  kościół i dobrze u trzy m an y , zn a laz łem  jeszcze  część n a b o żeń ­
stw a . K ato lików  1300. D rug iego  kościo ła  -  n a  Złotej G órce n ie  m ogłem  w i­
dzieć, bo by ł zam knie ty . T opografia  M iń sk a  ła d n a , w szędzie  zieloność, ogrody, 
b u lw ary , skw ery. G u b e rn a to r s k a  i Z a c h a r ie w s k a  u lice  m a ją  duże  dom y 
i chod n ik i a sfa lto w an e , s ą  ła d n e  m agazyny , rz e k a  Sw isłocz M ała. M iasto  m a  
c h a ra k te r  ru s k i”32.

W  o k resie  w p ro w ad zan ia  sw oich córek  do życia to w arzysk iego  D olińsk i 
z in ten sy fik o w ał w yjazdy  do W arszaw y. Pom im o tego, że m ia ł ta m  ro d z in ę33, 
sto licy  „P riw islinskow o k ra ja ” n ie  odw iedzał zb y t często. C zasam i w yb iera ł 
s ię  ta m  w  ce lu  n iezb ęd n y ch  zakupów  (np. dw udniow y w yjazd  po z ak u p  in s ta ­
lacji s a n ita rn y c h  do rem o n to w an e j kam ien icy). W  d rug ie j połow ie la t  90. 
podróże z có rk am i do W arszaw y  odbyw ał 2 -3  ra z y  do roku . M iało to  zapew ne 
n a  ce lu  w p ro w ad zen ie  có rek  do ś ro d o w isk a  in te lig en c ji, z ap o z n a n ie  ich  
z n a jn o w szy m i tre n d a m i w  sz tuce  m a la rsk ie j i te a tra ln e j.  W arszaw a, podob­
n ie  ja k  P e te rsb u rg , m ia ły  być d la  jego  córek  m iejscem  k o n ta k tu  z k u ltu rą ;  ta  
p ie rw sz a  je d n a k  p rzed e  w szy stk im  z k u l tu r ą  n aro d o w ą. D odatkow o G enow e­
fa, k tó ra  odziedziczy ła  po ojcu ta le n t  m uzyczny, p rzez  pół ro k u  p o b ie ra ła

31 Ibidem, k. 188-190.
32 Ibidem, k. 191.
33 W Warszawie mieszkała jego bratowa Maria Dolińska, wdowa po jego stryjecznym 

bracie Włodzimierzu Dolińskim.
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w W arszaw ie  lekcje śp iew u  u  śp iew aczk i operow ej Józefy  Szlezygirów ny. 
D zięk i ty m  podróżom  D oliń sk i odnow ił s to su n k i ro d z in n e , by ł z a p ra sz a n y  
z có rk am i n a  św ię ta , ś lu b y  sw oich b ra ta n k ó w  itd . D odatkow o p o zn aw ał po l­
sk ie  e lity  in te le k tu a ln e  i n aw iązy w ał c iekaw e znajom ości.

S k ru p u la tn o ść  we w szelk iego  ro d za ju  ra c h u n k a c h  A r tu ra  D olińsk iego  
zaow ocow ała in te re su ją c y m i z e s ta w ie n ia m i w ydatków , k tó re  po każde j pod ­
róży odnotow yw ał w  sw oich p a m ię tn ik a c h . G łów nym  śro d k iem  tra n s p o r tu  
by ły  koleje. W ilno w  II połow ie XIX w. było dobrze sk o m u n ik o w an e  z P e te r s ­
b u rg iem , W arszaw ą  i z g łów nym i m ia s ta m i g u b e rn i pó łnocno-zachodnich34. 
P ociąg i rzad k o  u leg a ły  opóźnien iom . F u n k c jo n o w ała  kolej p o le sk a  i rosy jska . 
W  n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  D o liń sk i m u s ia ł k o rzy s tać  z dyliżansów , k ró tsze  
odległości pokonyw ał w  dorożkach . C eny  podróży  n ie  były  m ałe . P odróż do 
P e te rs b u rg a  w  1894 r. ( D o liń sk i w raz  z có rk am i sp ęd z ił ta m  24 dni) k o sz to ­
w a ła  480 ru b li, podróż do W arszaw y  w  1997 r. 231 ru b li, a  w  1999 r. aż 613 
ru b li. Z decydow anie ta ń sz e  były  w yjazdy  do F e lik sow a, k tó re  p laso w ały  się 
w  g ra n ic a c h  k ilk u n a s tu -k ilk u d z ie s ię c iu  ru b li. W  ty m  p rz y p a d k u  w y d a tk i 
obejm ow ały  k o sz ty  biletów , e w e n tu a ln e  p re z e n ty  d la  gospodarzy  o raz  „n a ­
p iw k i” d la  służby. W  sp raw o zd an iach  rach u n k o w y ch  a u to r  w sp o m n ień  odno­
tow yw ał n ie  ty lko  k o sz ty  w łaściw ych  podróży, a le  ta k ż e  ceny  różn y ch  ro z ry ­
w ek, k tó re  n ie  n a le ż a ły  do n a jta ń sz y c h . I ta k  np. w  W arszaw ie  w  1999 r. n a  
„w idow iska” D o liń sk i w ydał 85 ru b li, w  P e te rs b u rg u  w  1994 r. „ te a tra , ba le
1 różne  rozryw ki (oprócz to a le ty )” stan o w iły  w y d a te k  88 ru b li. T o a le ta  córek 
n a  b a le  to  w y d a te k  rz ę d u  200 ru b li. W  ra c h u n k a c h  z podróży  D o liń sk i w yróż­
n iał: b ile ty  kolejowe, koszty  p rzejazdów  po m ias tach , żyw ność ( tu ta j n iew ielk ie 
kw oty), hotele, p o d a ru n k i d la  k rew n y ch  i znajom ych, d a tk i d aw an e  służbie, 
w y d a tk i n a  lek a rzy  i leki. W ydatk i n a  pobyty  w  W arszaw ie i P e te rsb u rg u , 
k tó re  najczęściej trw a ły  od dw óch ty godn i do m ies iąca  by ły  często  w yższe n iż  
p o b ie ra n a  p rzez  D olińsk iego  e m e ry tu ra  rad cy  s ta n u  -  512 ru b li. C e n a  p rz e ­
ja z d u  pociąg iem  z W iln a  do P e te rs b u rg a  jed n e j osoby w y n o siła  około 15 rub li. 
N a  p rze jazd  w  obie s tro n y  z có rk am i D olińsk i w ydaw ał ju ż  p o n ad  130 rub li. 
B ile ty  kolejow e, op łacen ie  k on i i tra g a rz y  do F e lik so w a  d la  trz e c h  osób n ie  
p rz e k ra cz a ły  35 ru b li. P odróż k o le ją  w  dw ie s tro n y  do W arszaw y  (3 osób) 
ko sz to w ała  54 rub le .

H o te le  i p ry w a tn e  k w a te ry  m ia ły  różne  ceny. Pokój w  h o te lu  C e n tra ln y m  
w  G rodn ie  k o sz to w ał za  dobę 1 ru b la  i 20 kop ie jek , p ry w a tn a  k w a te ra  
w  P e te rs b u rg u  -  2 ru b le , G ra n d  H o te l w  W arszaw ie  k o sz tow ał za  dobę
2 ru b le  i 40 kop ie jek , a  dodatkow o trz e b a  było w ykupić  opał za  25 kop iejek  
za  dobę. W aru n k i w  h o te la c h  i n a  k w a te ra c h  n ie  by ły  kom fortow e i D olińsk i 
ubo lew ał n iek ied y  n a d  n isk im  s ta n d a rd e m , w ysokością  dodatkow ych  kosztów  
(w ypożyczenie sam o w aru ) lu b  n ie m iłą  obsługą . P odczas w yjazdów  bardzo  
rzad k o  sto łow ał się re s tau rac jach -zazw y cza j n a  żyw ność w y d aw ał n iew iele , 
np . w  W arszaw ie  w  c iąg u  dw óch ty g o d n i w ydał n ie sp e łn a  26 ru b li. B yw ał

34 Por. A. H. Kirkor, Wilno i koleje żelazne do Petersburga i Rygi. Przewodnik, Wilno 1862.
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raczej n a  proszonych obiadach  u  rodziny i znajom ych. W  P e te rsb u rg u  i w  W ar­
szaw ie  m u s ia ł k o rzy s tać  z dorożek, n a  k tó re  tygodniow o w y d aw ał około 
5 ru b li. P o d a ru n k i d la  k rew n y ch  i znajom ych  w ynosiły  około 20 rub li.

A r tu r  D olińsk i lu b ił wyjazdy. N a  k a r ta c h  sp isan y ch  w sp o m n ień  za jm o­
w ały  one w ażn e  m iejsce. W ysoko s ta w ia ł sobie zw łaszcza  n aw iązy w an ie  n o ­
w ych znajom ości, a le  też  s p o tk a n ia  ze s ta ry m i p rzy jac ió łm i i k rew n y m i. Być 
m oże liczne w yjazdy  to w arzy sk ie  by ły  sposobem  n a  o d e rw an ie  się  od codzien­
nej sam otnośc i, k tó ra  z pew n o śc ią  d o sk w ie ra ła  m u  po śm ierc i żony. Podczas 
podróży  b aczn ie  obserw ow ał c h a ra k te r  odw iedzanych  m iejscow ości, zw raca ł 
u w ag ę  n a  a rc h ite k tu rę  m ia s t  i in d y w id u a ln e  cechy m ieszkańców . C en ił sobie 
ro zry w k i k u ltu ra ln e  -  te a tr ,  operę , sz tu k i p la s ty czn e  -  n a  co n ig d y  n ie  szczę­
dził środków  finansow ych . W  sw oich w sp o m n ien iach  ja w i n a m  się  ja k o  czło­
w iek  w  drodze, człow iek w  ciągłej podróży, w  k tó re j p o szu k u je  on u k o jen ia , 
p o tw ie rd z e n ia  swojej w arto śc i i w łasn e j, zagub ionej w  tru d n y c h  re a lia c h  to ż ­
sam ości.

SUM M ARY

A rtur Doliński (1831-1909) was born to a relatively affluent family of landed 
gentry in the E astern  Borderlands. He shared the fate of m any intellectuals inhabi­
ting the north-w estern guberniyas of the Russian Empire in the second half of the 
19th century. Doliński’s memoirs provide valuable insights into the life of intellectual 
elites in Vilnius and Saint Petersburg. The family’s financial problems forced Doliń­
ski to take up employment in the Mining D epartm ent in Saint Petersburg. Doliński 
settled in Vilnius after retiring. His memoirs speak of the dilemma faced by a young 
m an who was forced to leave the Eastern Borderlands and embark on a civil servant’s 
career in the Russian Empire for purely financial reasons. Doliński recalls his jour­
neys from Petersburg to Vilnius, his home village of Pryciuny and Warsaw, as well as 
his visits to families of landed gentry in the E astern  Borderlands and western 
guberniyas where he traveled on business as an agent of a Russian insurance 
company. Doliński’s memoirs give a fascinating and detailed account of his journeys 
across Russia and the partitioned Poland in the 19th century.


